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Zasada bierności zupełnej przy wyborach 
polit cznych — ne elettori, ne eletti — jest od 
lat blisko trzydziestu hasłem i treścią pro- 
gramu włoskich katolików. Hasło wychodziło 
ze źródła u którego katolicy w każdym kraju, 
a już specyalnie we Włoszech, zwykli czerpać 
wskazówki i kierunek — od Stolicy świętej, — 
a wywołały je poważne powody, które i obe- 
enie trwać nie przestały. 

Każdy parlament jest jednym z dwóch 
głównych, kierujących czynników państwa no- 
woczesnego, osią jego organizacyi a po części 1 
miarą jego sił żywotnych. Państwo włoskie, 
takie jak po roku sześćdziesiątym powstało, 
było negacyą praw Stolicy świętej 1 buntem 
stałym przeciw IKościołowi; — nie dziw więc, że 
Stolica święta nie chciała aby katolicy do or- 
ganizacyi i rozwoju tego państwa przykładali 
rękę. Wstrzymując katolików od udziału w kie- 
rownictwie sprawami kraju i od pomocy w tem 
kierownictwie, odbierano nowym rządom naj- 
dzielniejszy żywioł i najmocniejszą podstawę — 
bo żywioł konserwatywny i podstawę monar- 
chiczną. Można się było spodziewać, Że zosta- 
wieni samyin sobie rewolucyoniści prędko sią 
zużyją, bałamuctwami 1 niezręcznościami skom- 
promitują, przyspieszając rozkład i upadek no- 
wego stanu rzeczy. 


Był jeszcze i drugi powód. Deputowany, 


+m=tychodząc do parlamentu, musiał składać przy- 


sięgę na wierność królowi i konstytncyi. OÓwoż 
dla katolików monarcha nie był prawowitym, 
konstytneyw zaś wprost sumienie gwałciła. Po- 
dejmować zaś trud, koszt i niebezpieczeństwa 
walki wyborczej na to tylko, aby katolicey po- 
słowie, złożywszy protestacyę, zaraz na wstę- 
pie do parlamentu usuwali się z niego z po- 
wodu przysięgi — zdawało się rzeczą nie- 
praktyczną. 

Dzięki temu, parlament włoski jest jedy- 
nym w swolm rodzaju, bo w kraju przeważnie 
katolickim i to nie z nazwy ale i z zasad wy- 
znawanych przez większość narodu, nie ma ani 
jednego przedstawiciela tej większości. Jeżeli 
od czasu do czasu głos jakiś odezwie się na 
Monte Citorio, w siedzibie parlamentn, przeciw 
nowemu prześladowczemu prawu lub w obro- 
nie Kościoła, kleru, uczuć religijnych — głos 
to miepowołany, z obozu przeciwnego pocho- 
dzący, jako wyraz opinii przeciwników ważny, 
giekawy i nieraz pożyteczny: głosem  katoli- 
ków wioskich on nie jest. Katolicy włoscy nie 
mają w parlamencie nikogo, ktoby praw ich 
bronił i Imteresów, ktoby za nimi się ujął i 
prądy chwili, warunki położenia na ich korzyść 
wyzyskał. Ograniczeni są do dzienników swoich, 


nawiasem mówiąc bardzo lichych, przez nikogo 
ze świeckich nieczytanych, i w niedołężnem 
dziennikarstwie włoskiem stojących na samym 
końcu pod każdym względem, oprócz zasad i 
uczciwości. 

A jednak są katolicy czynnikiem, z któ- 
rym we Włoszech każdy mąż stanu 1 każde 
stronnictwo musiałoby się liczyć w życiu pu- 

licznem. Oi, co Włochy znają tylko z mniej lub 
więcej długiego pobytu w hotelach głównych 
miąst, lubią często robić porównania z Francyy 
1 wysnuwać z tego wnioski dla katolików wło- 
skich bardzo niekorzystne. Jeżeli we Francyi 
przy znaczeniu, liczbie, organizacyi katolików, 
przy ich bogactwie, gorliwości i duchu ofiary, 
wybory wypadają dla nich tak niefortunnie, o 
ileż gorzej byłoby tutaj! Mimo pozorów słusz- 
ności, porównanie to nie jest trafie. We 
Francyi jednostki, pewne kólka i stery, czynią 
dla sprawy Kościołu niezmiernie wiele — ogół 
katolickim nie jest. We Włoszech duclia ofiary 
nie spotyka się, ubóstwo i skąpstwo przeszka- 
dza mu z jednej strony, narodowe ienistwo 4 
drugiej. Dlu tego też instytucye i stowa- 
rzyszenia katolickie nie rozwijają się jak we 
Francyi, dlu tego na Kościół nikt nie nie daje, 
ale chodzi do niego każdy, podczas gdy we 
Francyi spotyka się po kościołach kobiety i 
małą garstkę mężczyzn. Więcej — proboszcz 
ma tu jeszcze znaczenie pierwszego w gminie, 
doradzcy, kierownika — o czem we Francji 
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MÓJ WUJ I MÓJ PROBOSZCZ 


(Mon oncle et mon Cure). 
POWIEŚĆ 


przez 
JANA DE LA BRETE. 


Twieńczona przez Akademię francuską nagrodą Montyonu. 


(Ciąg dalszy). 


— Głupcem! moja panno.. A to dłu czego? 

— Dla tego — odpowiaudałan: —— że utrata 
ręki nie naprawiła jego omyłki; że Porsona mi- 
mo tego żył sobie w najlepsze, a sakreturz jego 
nie ożył. 

— Zgoda, moja mała, wile Porsena tak się 
przestraszył, że natychmiast odstąpił od oblę: 
żenia. 

— To dowodzi, proszę księdzu proboszcza, że 
Porsenu był tchórzem. 

— I na to zgoda, ale Rzym został uratowa- 
ny, a dzięki komu? Dzięki Scevoli, dzięki jego 
czynowi bohaterskiemu! 

I ten ezłowiek, który drżał na myśl o spa- 
rzeniu sobie palea, tem bardziej uwielbiał Mu- 
cyuszu Ścevolę, zapalał się i gwaltem chciał 
mnie zmusić, żebym uznała wielkość jego bo- 
hatera. 
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nie zawsze nawet między katolikami może być 
mowa. Wieśniak, nawet mieszczanin, mszy 
nie opuszcza, obowiązki chrześcijańskie spełnia 
i wątpliwości nie ulega, że w znacznej części 
przy wyborach głosowałby za kandydatem 
wskazanym mu przez proboszcza i własne 
chrześcijańskie zasady. 

Że tak jest, wiedzą o tem w Watykanie, 
wiedzą w Kwirynale i wśród radykałów, rzą- 
dzących na Monte Citorio. Watykan zna do- 
brze, jak potężny oręż ma w zapasie i dla te- 
go właśnie, że zna jego wagę, waha się z rzu- 
ceniem tego rozstrzygającego atutu. Kwirynał, 
to znaczy dynastya sabaudzka i to wszystko, 
co jej bliskie, pragnie gorąco wejścia katoli-; 
ków do parlamentu z tych samych powodów, 
dla których Stolica święta wejście to opaźnia. 
Monarchiści rozumieją dobrze, że mają podsta- 
wę i oparcie w jednym Piemoncie, a po CZĘŚCI | 
w Lombardyi. Włochy całe są albo katolicko- | 
zachowawcze, ulbo republikańskie. Wejście | 
katolików, choćby jako opozycyi do parlamen- | 


tu, prędzej czy później doprowadziłoby do 
wapfć, akcyi przynajmniej w niektórych tyl- 


ko razach z dzisiejszą prawicą — wzmocniłoby 
a właściwie stworzyłoby zachowawcze stronnić- | 
two, którego dziś brak w izbie — 1 postawi- 
łoby zaporę naciskowi radykalnemu, któremu 
Kwirynał ulega, ale który dla niego groźniej- 
szym jest o wiele, niż dlu Stolicy świętej. 
Rzecz prosta, że dla tego ostatniego prądu, dla 
lewicy całej, wejście katolików do życia pu- 
blicznego jest nietylko poważnem niebezpie- 
czeństwem, ale niebezpieczeństwem jedynem. 
Prawica, jaką jest obecnie, nie ma najmniej- 
szej szansy przyjścia kiedykolwiek do władzy, 
co najwięcej mogą wejść na mocy kompromi- 
sów pojedyńczy jej: przedstawiciele. Katolicy, 
gdyby wzięli udział w wyborach, byliby w 
parlamencie mniejszością, ale przy zręczności 
1 wyzyskiwaniu słabych stron i podziału prze- 
ciwników mogliby prędko decydować o wię- 
kszości głosów, zanim sami większość tę mie- 
liby. Nie dziw też, że sama myśl o tem spro- 
wadza na lewicę i jej prasę prawdziwe paro- 
ksyzmy wściekłości — i że na wzmiankę o u- 
życiu przez tak licznych obywateli przysługu- 
jącego im prawa wyborczego odpowiadają 
otwarcie i cynicznie grożbą przemocy, nożów 1 
dynamitu, oraz najstraszniejszego prześladowa- 
nia Kościoła. 

Jakia | SĄ siły, któremi katolicy włoscy 
rozporządzają, to się kilkakrotnie pokazywało 


| przy wyborach do rad municypalnych i admi- 
, nistracyjnych — mniej więcej odpowiadających 


wyborom do władz autonomicznych w Austryi. 
Wiadomo, że w tych wyborach katolicy udział 
biorą. Owóż udawało się im zdobywać więk- 
szość w głównych miastach półwyspu. W We- 
necyty w (Genui, w Neapolu, bywały rady 
miejskie złożone przeważnie z „klerykałów* — 
w samym Rzymie lista wyborcza „Unione Ro- 
mana*, stowarzyszenia wyborczego katolików, 
miała większość, co prawda dzięki kompromi- 
sowi z najbardziej zachowawczym i najnczciw- 
szym odcieniem łiberałów. 


Nie ulega wątpliwości jednak, że trzydzie- 
stoletnie oddalenie od ruchu politycznego i wy- 
borczego siły katolickie osłabia, a stronnictwo 
jako takie rozstraja, odbierając jemu cel prak- 
tycznego działania i popularność. Les absents 
ont toujowrs tort. Ńzczególniej w polityce. 
Masy ludowe przywykają coraz  burdziej słu- 
chać agitatorów, kupujących ich głosy, a uspo- 
kajają sumienie ten że przecież nie przeciwko 
kandydatowi katolickiemu głosują, bo go nie 
ma, Na poładnin półwyspu weszło nawet w 
zwyczaj, że duchowieństwo bardzo wśród lulu 
wpływowe a nie zawsze karne 1 odpowiadają- 
ce powołaniu, używane bywało, co prawda, 
w mniejszości swej najgorszej, do przechylania 
szali wyborów na stronę jednego % komjeten- 
tów liberalnych. W ten sposób lud traci się 
powoli i jest obawa, że z czasem dla wpływów 
katolickich zostanie on stracony, zwłaszcza, gdy 
na usługuch liberułów stoi szkoła bezwyzna- 
niowa, policya, której Włosi więcej się boją od 
północnych ludzi i wreszcie nieraz materyalny 
imteres, na który wiadomo, jak są czuli. 

Warstwy kierujące również dzięki wstrzy- 
mywanin się od wyborów coraz bardziej prze- 
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i prawicy niezmiernie są czynni w ta- 
kich werbunkach i popieraniu politycznych 
apostazyi. Arystokracyę pociąga dwór, średnie 


stery — wpływ i stanowisko deputowanego lub 
tylko ważnej osobistości przy wyborach. Co 
chwila słyszy się o ludziach mieniających 


sztandar po wielu latach służby wiernej i nie- 
jednej dla niego ofierze. Młodzież pociągnięta 
przez służbę wojskową lub cywilny urząd, ma- 
sami przechodzi do hberalnych obozów. Nie- 
wątpliwie też pozycya Katolików jest dziś 
słabszą niż byla przed piętnastu laty a zaeło- 
dzi obawa, że za dziesiątek lat o wiele słabszą 
będzie niż dzisiaj, i że rezultaty otrzymywane 
niegdyś przy wyboruch aduministracyjnych nie 
będą już mogły się ponowić. 

Ten stan rzeczy znany jest dokładnie w 
sferach bliskich Stolicy Świętej i mogących 
znaleźć u niej poslnch. QOcenianym zaś bywa | 
rozmaicie, stosownie do dwóch przeciwiych 
sobie punktów wyjścia w tej ocenie. 

._ Jedni zdają sobie sprawę 2 tradności i 
niebezpieczeństw polożenia, ale naprawy złego | 
nie oczekują od wewnętrznej włoskiej polityki 
i od rozwoju i wyzyskania praw wyborczych 
przez katolików. Drudzy, „na wewnętrzne złe, 
będące wyrazem włoskich stosunków, wewnętrz- 
nego szukaja lekarstwa — mniej liczac na za- 
graniczną polnoc, więcej "na zwrot polityczny 
u samych Włochów. Jedna myśla ożywione, do 
jednego celu zmierzające, dwa te kierunki sa 
z sobą w zasadnicznej sprzeczności i w cichej, 
bo powagą, Stolicy Św. migrkowanej walce. Od 
tego, który prąd z czasem przeważy, zależeć 
będzie i utrzymanie lub gmiana zasady do- 


nie uznając go wcale obecnie i nie przesądza- 
jąc o przyszłości. Rzecz prosta, że stojąc na 
takim gruncie, topniejąca z dniem każdym 
garstka przedstawicieli skrajnej prawicy wśród 
włoskieli katolików, uważa wszelką myśl o 
udziale w wyborach i publicznem życin za bez- 
bożność i odszczepieństwo i pokładając całą na- 
dzieję w obcej interwencyi, chciałaby, gdyby 
mogła — ale może niewiele — dypiomacyę 
Stolicy świętej, a przez nią dyplomacyę euro- 
| pejską pchnąć w upragnionym kierunku, skło- 
nić sekretaryat stanu do wszelkich możliwych 
i niemożliwych ustępstw na rzecz rządów ob- 
cych, toczących z Watykanem układy, byle 
w zamian uzyskać poparcie w sprawach we- 
wnętrznych włoskich i powrót do stosunków 
z przed trzydziestu laty. 

Nie należy jednak przypuszczać, że wszy- 
scy przeciwnicy udziałan w wykorach należą do 
tej kategoryi. Są między nimi także ludzie pa- 
trzący imaczej, trzeźwi i przeciwni z innych 
powodów. Utrzymują oni, może nie bez słu- 
szności, że hasło akcyi wyborczej wydane z 
Watykanu, byłoby początkiem walki przeciw 
Kościołowi na noże, na Życie i śmierć. Dziś 
Kościół we Włoszech, obdarty, szykanowany, 
pozbawiony prawu publieznych ceremonii, uży- 
wa przecież pewnej autonomii — rząd do spraw 
jego wewnętrznych nie wtrąca się wiele. Wal- 
ka polityczna, rozbudzając namiętności i sek- 
ciarską nienawiść, z pewnościa zniszczyłaby ten 
stan rzeczy a katolicy, będąc w parlamen- 
cle mniejszością, nie byliby w stanie protesta- 
mi przeszkodzić, Przykład niemieckiego centrum 
nie da się zastosować, bo Włoch zbyt jest tchó- 


tychczasowej bierności przy wyborach, przewrót 
zupełny w stosunkach parlamentarnych i nowe 
ukształtowanie się politycznych waimnków we 
Włoszech i w ogóle cala przyszłość tego kraju. 

Nic mniej słusznego miż zarzut, robiony 
Stolicy świętej często 1 w maszych czasach a 
częściej jeszcze za czasów Grzegorza XVIgo i 
Piusa IŃgo, że niechętną jest parlamentarnym 
formom publicznego życia, powszechnemu gło- 
sowaniu i narodowym reprezentacyom. Pius 
IXty nazwał raz wprawdzie w swej apostol- 


rzem, aby przenieść „Kulturkampf* w ten spo- 
sób jak Niemcy, i dlatego nie godzi się stawiać 
masy w niebezpieczeństwie zawikłań, których 
koniec mógłby stać się odstępstwem a w ka- 
żdym razie przynieść Kościołowi nowe rany 
1 nieobliczone szkody. 

|  'Tak mówią przeciwnicy akcyi wyborczej, 
nie należący do szeregów  legitymistycznych. 
Liczba ich znaczna, nawet przeważna w Rzy- 
mie, na prowincyi niezmiernie mała. W Rzy- 
mie świat klerykalny stanowi odrębna, zam- 


skiej szczerości powszechnem klamstwem po- 
wszechne głosowanie, ale tylko dla jego nad- 


kniętą sferę, nie mającą i w ogóle niepotrzebu- 


| jąeą mieć styczności z urzędowym liberalnym 


użyć, zwłaszcza za napoleońskich rządów ; zasa- | światem, nieodcauwającą nieznośnej trudności 
dzie przeciwnym nie był -- sam ją zastosował | polożenia, w jakiem duchowieństwo i świeckich 


do praktyki we własnem państwie, w począt- | katolików na prowincyi stawia zasada biernej 


kach dobrowolnie i bez zewnętrznego nacisku. | oppozycyi i bewzględnego protestu przeciw ca- 
Faktem jest zresztą, Że najkorzystniejsze dla | emu państwowemu ustrojowi Włoch. I dlatego 


5 


£ościoła układy zawieranewyły w 


naszy chr cza- | emaczna Jiczba. kardynałów 1 prałatów rezydu- 


sach z rządami o najbardziej rozszerzonym sy- | jących w wiecznem mieście, popiera polityke 
stemie reprezentacyjnym, bo z południowo-ane- | absiencyi — przeciw niej jest znowu przynuj- 


rykańskiemi  republikami, 
z Ekwadorem i Kolumbią. 


przedewszystkiem | mniej w głębi serca, większość episkopatu pro- 
Nie da się jednak | wincyonalnego, wśród którego spotyka się ludzi 


zaprzeczyć, że zwłuszcza w Rzymie tak nad-| tak wybitnych, jak kardynał Capecelatro, arcy- 
zwyczajnie zachowawczym, znajduje się w świec- | biskup z Kapny, kardynał Sxu-Felice z Nea- 
kich i duchownych sferach pewna liczba ludzi | polu 1 zmarły niedawno znakomity arcybiskup 
oceniających system parlamentarny i wszystko | taryński, kardynał Alimonda. Wynmieniają też 
co stanowi oś środkową współczesnego ustroju | głośno przedstawicieli tego kierunkn wśród nuj- 
państwowego w teu sam sposób, w jaki zapa- | wyższej prelatury w Rzymie i pomiędzy nun- 
trywano się na to za czasów kardynała Lam- | cyuszami Stolicy świętej. W prasie kwestya ta 
bruschiniego, sekretarza stanu Grzegorza XVL | nie bywa najczęściej dotykaną — w północnych 
Dla tych ludzi Franciszek ligi panuje jeszcze | Włoszech czynną jest w obronie udziału w wy- 


w Neapolu i lada dzień tam wróci, wypędziw- | borach 


szy rewolucyonistów. Ostatnich 


Lu bga Lomlarda wychodząca w Me- 


trzydzieści | dyolanie przeciw głośuemu tamże organowi Da- 


lat włoskiej historyi nie istnieje dla nich — | wida Albertario, Osservatore Cattolico. 


chwili obecnej nie rozumieją — nie wierzą i 
iie przypuszczają, aby przyszłość s 
mogła inaczej, mż prugną; aby stala się czem 
inem, niż powrotem bezwaruukowyin do stanu 
rzeczy przed 60 r. Zacietrzewieni w swych za- 
sadach,  jednostromni i ciaśmi, jak skrajni legi- 
tyiniści francuscy, ale mniej od nich inteligen- 
tni i ogładzeni, ci konserwatyści „włoscy stare- 
go autoramentu przypominają polityków z Ho- 
tel Lambert sangwimeznemi nadziejami, jakie 
pokładają w europejskich zawiklaniach, w dy- 
plomatycznych zabiegach, w interwencyi mo- 
carstw na korzyść słusznej sprawy, której słu- 
żą. Popełniają zaś przytem bląd jeden, ale za- 
sadniczy i fatalny. Uważając całkiem słusznie 
obecny stan rzeczy we Włoszech za nieprawny 


i nie do zniesienia, wYyCIĄgAJą4 z tego mniej 
słuszną konsekwencyę: ż0 przykładamem ręki 
do złego byłoby wszelkie usiłowanie katolików 
wyzyskania obecnych stostuków na swą ko- 
rzyść obrony praw 1 wywalczenia sobie swo- 


KDZAYUH 


Zwozumiejmy się jednak. Nie ma tutaj mo- 


ułożyć sią |wy o stronnictwach wśród katolików w zwy- 


klem slowa tego znaczeniu. Jeśli gdzie, to lu 
węzły łączące z (iłową Kościoła i poczucie 
pierwszego obowiązku katolika — karności wzglę- 
dem władzy duchowuej, zachowały się w całej 
sile. Dla tego katolicy w działaniu swem nie 
różnią się od siebie niczem, jakiekolwiek jest 
zapatrywanie ich osobiste. Prawem dle nich 
najwyższem są wskazówki wychodzące z Waty- 
kann. Wprawdzie Stolica święta kwestyę wy- 
borów traktuje nie ze stanowiska zasady, ale 
ze stanowiska  oportunizmu 1 wstrzymując 
akcyg wyborczą w obecnej chwiłi nie przesą- 
dza swej decyzyi na przyszłość, ze  Zrozu- 
miałych jednak powodów dyskusya publi- 
w sprawie, której rozstrzygnięcie do 
Ojca św. należy, wydaje się mqjuiej właściwą, i 
dla tego jej unikają katolicy obu odcieni, nie 
chcąc brać na siebie nawet pozoru, że w je- 
dnym lub drugim kierunku wywrzeć chcą na- 


Długość dnia g. 15 m. 38. 
Ubyło dnia 1 m. 


cisk na Stolicę św. Wystąpienia też pojedyń- 
cze nie znajdują poparcia nawet u najbliżej 
stojących, nawet gdy pochodzą ze strony tal: 
poważnej, jak przed trzema laty głośna broszu- 
ra ks. Bonomelli, biskupa z Kremony, jednego 
z najuczeńszych i najzdolniejszych przedstawi- 
cieli włoskiego episkopatu. Katolicy rozumieją 
dobrze, że ich zadaniem organizować się, skn- 
piać siły i przygotowywać je do walki, jeśli do 
niej powołani zostaną, — ża rozprawy i dora- 
dzania publiczne szkodzą tylko sprawie i każą 
przypuszczać rozdwojenie wśród katolików. 

A teraz do którego z dwóch kierunków 
należy przyszłość, który więcej ma w sobie 
czynników, mogących sprawie Kościoła zape- 
wnić zwycięstwo? Rozstrzygnać trudno. Zasada 
bierności na mniej zawikłań i niebezpieczeństw 
naraża katolików, ale jest zupełuem zrzeczeniem 
się wszelkich szans na przyszłość, bo o inter- 
wencyi zagranicznej, skutecznej na korzyse 
Ojca św. trudno marzyć, a gdyby do niej przy- 
szło, trwałego stanu rzeczy nie potrafiłaby ona 
stworzyć. Polityka akcyi, mimo wszystko co 
o niej mówią jej zwolennicy, jest przecież po- 
rzuceniem stanowiska długoletniego dla bardzo 
niepewnych i oddałonych korzysci nie mogą- 
cych może równoważyć ujemnych konsekwen- 
cyi. Plan katolików włoskich: wejść do parla- 
mentu i dążyć do tego, aby większość głosów 
pozyskać, aby potem ukształtować wewnętrzne 
stosunki, politykę i prawodawstwo wedle wła- 
snych zasad — wygląda świetnie i łatwo może 
pociągnąć. Czy będzie wykonalny? To rzecz 
mna. Sądzę, że massonerya nie dopuści do tego 
nigdy. W ręku liberalnych kierowników Włoch 
i całego niemal swiata, parlamentaryzm jest na- 
rzędziem i środkiem, nie celem i nie — zasadą. 

Narzędzie odrzuca się, gdy jest meprzy- 
datnem lub może stać się niebezpiecznem. Na 
wyborców i wybory nożna wywierać pressyą, 
można terroryzować, rozwiązywać — robić to 
wszystko, I więcej niż to, co swego czasu zro” 
biono z konserwatywną izbą w Paryżu, co za 
naszych czasów bywało z parlamentem belgij- 
skim. I dla tego parlamentarne zwycięstwo 
katolików, na którem zwolennicy akcyi wy- 
borczej program swój opierają, wątpliwem jest 
w ogóle, niemożliwem w bliższej przyszłości. 
Dla tego też btolica Swięta wyczekyje i roz- 
waża, nie kwapiąc się ze zimianą polityki i 
powołaniem katolików do ukcyi wyborczej. 

W każdym razie obecny stan rzeczy jest 
epoką |rzejsciową, % której musi się z czasem 
rędzej czy później wejść na inną drogę. W 
Watykanie nad kwestyą tą zastanawiają Się 
gruntownie i ze znajomością rzeczy. Leon XIII 
sam nią się zajmuje, a choć sam dziś juź może 
stanowczego zwrotu zaczynać nie zechce, Mm 
puls zadany przez niego politycznej orgamza- 
cyl katolików na całym półwyspie przygotuje 
i ułatwi ewentualną akcyę jego następców. Nie 
przesądzając o tem, czy katolicy wejdą do ak- 
cyl wyborczej życia jnblicznego i czy korzyste 
nem byłoby, aby wsszli, woliio wyrazić życze- 
nie, aby więcej Mż dotąd brali udziału w tym 
zakresie wyborów i samorządu, w jakim Sto- 
lica św. pragnie ich działania, aby lepiej orga- 
nizowali się 1 solidarnie szli ze sobą przynaj” 
znniej w lokalnej obronie pruw swoich i Ko- 
ścioła, przygotowując w len sposób grumć dla 
szerszego meże działania w przyszłości. 
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(=) Zwierzenia się Bismarka przed dzien- 
nikarzem wiedeńskim przyjęto tu śmiechem. 
Znany z dowcipu prezes rady numistrów p. Bun- 
ge, zapytany co tuysli O eks-kanelerzu memiec- 
kim, odrzekł wydymając usta: „Myślę, że się 
stał eks-Bismarkiem.* ] tak go teraz nazywają 
w tutejszych salonach. Na zapewnienia jego, że 
on jeden posiadał zantanie rosyjskiego dworu i 
przez to mogł wywierać dobroczynny wpływ 


na tutejszą dyplomacyę, — dobroczynny dla 
Niemiec i Austryi — można odpowiedzieć fak- 


tem, za którego prawdziwość ręczę: kiedy się 
kończyła wojna rosyjsko-turecka, główna armia 
posunęła się do Filipopola. a car jeszcze bawił 
na półwyspie, Bismark przysłał mu projekt 
traktatu San-stefańskiego, doradzając, aby w ni- 


— Ja tam obstaję przy swojem — odpowia- 
dałam na to wszystko spokojnie; — to był glu- 
piec i to wielki głupiev. | 

Proboszeż krztusił się i wołal: 

— Kiedy dzieci zaczynają rozumować, dużo 
głupstw nasłuchać się moźna. 4 

— A przecież ksiądz proboszcz mówił kie- 
dyś, że rozum, to najpiękniejszy przymiot czło- 
wielka, 

— Bez wątpienia, bez wątpienia, ale kiedy 
się uwie nim posługiwać. A potem, ja mówiłem 
o czlowieku dorosłym, nie o mialych dziew- 
czynkach. 

— Proszę księdza proboszcza, mały ptaszek 
próbuje sił swoich na brzegu gniazdka. 

Zacny człowiek, nieco zbity z tropu, tart 
czuprynę energioznie, ©0 mu nadawało podo- 
bieństwa do głowy wilożej, upudrowanej na biało. 

—- fle robisz, moja mala, że się wdujesz w 
tukie roztrząsania — mawiał niekiedy — to 
jest grzech pychy. Nie zawsze będziesz mnie 
iniala pod ręką, żebym ol. odpowiadał, a Jplk 
rozpoczniesz walkę z życiem, „przekonasz się, 
że z niem rozprawiać nie można, trzeba mu 
się poddać. | ! . | 

Ale co ja sobie robiłam Życia! Miałam 

roboszeza, żeby na nim próbować swojej loiki 
i to mi wystarczało. j 

Gdym go bardzo nadręczyła, znudziła, 
zmordowała, usiłowuł nadać swojej twarzy wy- 
raz surowy, ale zawsze musłał porzucić swój 
zamiar, gdyż usta jego, zawsze uśmiechnięte, 
nie chciały go słuchać, 


z 


1) 


Wtedy mówił: 
— Panno de Lavalle, powtórzysz sobie panna 
cesurzów rzymskich i postarasz się o to, żeby 
nie brać za jedno Tyberyusza i Wespazyana. 


Właśnie wtedy ksiądz proboszcz i ja po- 
wtarzalismy historyę francuską, którą, jak sobie 


pochlebiałam, umiałam bardzo dobrze. "To pe- 


|vne, że pomijając braki i przemilezenia mojej 


i Dj pokój, księże proboszczu, tym | książki, wiedza moja byla tak wielka, jak 
PASSE a id, DO — 0n1 mnie nu- | tylko być mogło. 
dzą. Czy wie ksiądz probosz że o ś 2 ż ?roboszez żywi ] lo ] 
Ron a Ę (r I REL > gdybyś żył ,.. Proboszez żywił dła swoich królów mi- 

, bylby cię upiesh żywcem, albo | lość posuniętą do uwielbienia, a jednak nie 


byliby ci wyrwali język i pazno 
by cię posiekali 
mięso na pasztet ! 
rn 
len ponury obraz przejmow 
droszczem i odchodził drobnym 
raczywszy 1ni_ odpowiedzieć. 
Wiedziałam, że jego niezalowolnienie do- 
chodzi do 


na drobne kawałeczki, 


gcie, albo byli- lubił Franciszka I. Antypatya ta była tem 
jak | dziwniejsza, j 


że Franciszek I był waleczny i 
stał się popularnym. Ale nie był w łaskach u 


ał go lekkim | proboszcza, który krytykowal go przy każdej 
krokiem, nie | sposobności; więć też, przez ducha przeciwień- 


stwa, ja wybrałam go na swego ulnbieńca. R 
W dniu, o którym wspomniałam wyżej. 


szczytu, gdy mnie nazwał panną de | mialam odpowiadać lekcyę dotyczącą niego 


Lavalle. Ta nazwa ceremonialna była najsilniej- | przyjacieła. W wilię rozmyślałam długo nad 


sza manitestacyą, I dręczyło mnie sumienie, do- | sposobem, 
póki nie ujrzałkm go znów przychodzącego, tować świetnie w oczach proboszcza. 
z włosami na wiatr rozwianemi i z uśmiechem szczęście, 


ną ustach. 
ROZDZIA IL 


w jakiby go można było zaprezen- 
Na nie- 
mogłam tylko powtarzać wyrażenia 
mojej książki, dodając wlasne opinie, oparte 
raczej na wrażeniu, niż na ToZnNOWAaNI. 

Już z godzinę łamałam sobie nad tem 


Stryjenka od dzieciistwa obchodziła się | głowe, gdy nagle przyszła uni inyśl świetna: 


ze mną brutalnie, a ja tak się bałam bicia, że 
słuchaiam jej bez oporu. 

Zbiła mnie jeszcze w dzień, 
skończyłam lat szesnaście, ale to było po raz 
ostatni. Począwszy od tego dnia, płodnego w 
ważne dla mnie wypadki, wybuchła nagle re- 
wolucya, która wrzała we mnie od kilku mie- 
sięcy I zmieniła zupełnie 
względem stryjenki, 


nioje zachawanie się gląduł. 


- Biblioteka! — zawolałam. 


Natychmiast przebiegłam dlugi korytarz 


w którym |i po raz pierwszy weszlam do pokojn średniej 


wielkości, którego ściany zajmowały półki z 


książkami, osnutemi gęstą siecią pajęczyny. 
Stykał on się z pokojami, zamkniętemi po 


śmierci stryja, do których nikt potem nie za- 
„Czuć w nim bylo stęchliznę tak, że 
omało się nie ndusiiam. Otworzyłam Czem)pręe 


dzej okuo, które było małe, nie miało ani 
okiennice, ani żaluzyj 1 wychodziło na najdzik- 
szy kąt ogrodu; potem zabrałam się do poszn- 
kiwań. Ale jak tu odszukać Franciszka I wsród 
tych wszystkich tomów? 

Już mialam dać za wygraną, gdy w tem 
na widok tytulu jednej małej książeczki krzyk- 
nelam 2 radości. Były to: biografie królów 
francuskich aż po Henryka IV. Rycina wcale 
niezła, przedstawiająca Franciszka I we wspa- 
niałym stroju Wałezyuszów, dołączona była do 
biografii. Przypatrywałam się jej z podziwie- 


nien. 

— Czyż podobna — mówiłam do siebie 
* skraj — żeby byli mężczyźni tak piękni 
jak on! 


Biograf, który nie podzielał antypatyi 
proboszcza do mego bohatera, wychwałał go 
hezwzględuie. Z pelnem zapału przekonaniem 
mowi! o jego piękności, o jego męstwie, o jego 
duchu rycerskim, o umiejętnej opiece, jaka 
otaczał nauki i sztuki. Kończył paru wierszami 
o jego życiu prywatnem, i dowiedziałam się. 
0 czem nie wiedziałam zupełnie, a mianowi- 
cie Że: 

„Iranciszek I prowadził życie wesołe 1 
niesłychanie lubił kobiety. Że umiłował nad 
inne wielce i szczerze piękną panią Annę de 
Pisselen, której podarował hrabstwo d Ftampes. 
które uczynił księstwem. aby sie jej przypodołac”. 


(Gisg dalszy nastąp:). 
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PRZEGLĄD z dnia 8 Lipca 1892 


czem nie ustępował, albowiem ma za sobą całą 
niemiecką potęgę. Tak się też stało: Turcya 
ugięła się, podpisała ten straszny dla niej trak- 
zat. Ale wówczas na wodach Bosforu pojawiła 
się Hota angielska. Przez chwilę zdawało się, 
że wybuchnie nowa wojna, już z Anglią. Oczy- 
wiście, Rosya bać się jej nie potrzebowała, bo 
ostatecznie cóż sam jeden wieloryb mógłby 
zrobić słoniowi? Beaconsfield zażądał rewizyi 
traktatu san - stefańskiego. Rosya mogła się na 
to nie zgodzić i czekać spokojnie huku armat 
angielskich, lecz ufając Bismarkowi, jako auto- 
rowi projektu traktatowego, przystała na zwo- 
łanie kongresu, sama zaproponowała, aby się 
on odbył w Berlinie, bo w takim razie prezy- 
dowałby Bismark, na którego liczyła jak na 
Zawiszę, że utrzyma cały san-stefański traktat, 
chociaż może wypadnie coś dać Austryi i An- 
gliii — i tak obejdzie się bez drugiej wojny. 
Wiadomo, jak kongres berliński do niepozna- 
nia oskubał traktat san-stefański; Austrya do- 
staia Bośnię i Hercogowinę, Anglia Cyjr, a 
Rosya za całą pracę, za olbrzymi wysiłek, 
otrzymała zwrot kosztów wojennych i kawał 
ziemi w Azyi z Batumem, co do którego jesz- 


Wniosek ten był na dzisiejszem posiedzeniu 
przedmiotem namiętnej dysknsyi, która zrobiła 
bardzo niesmaczne wrażenie. Rej wodzili młodo- 
czesi, ataki ich na rząd, a osobliwie na mini- 
stra (rautscha, przechodziły miarę najprostszej 
przyzwoitości, a ton, w jakim przemawiali, był 
iście żakowski. Wniosek motywował w zastęp- 
stwie p. Pacaka poseł Herold. „Zbrodnią p. 
Spincica — rzekł on — było to, iż na bankie- 
cie w Zagrzebiu wyrzekł: Daj Boże, aby to 
miasto (Zagrzeb), które dzis jest moralną stoli- 
cą wszystkich Kroatów, stało się talkże mare- 
ryalną stolicą naszego narodu. — Cóż w tem 
złego? Czyż ministerstwo chce, aby Zagrzeb 
był niemoralną stolicą?* — Dowcip ten wywo- 
łał szalony wybuch wesołości i zadowolnienia 
na ławach młodoczeskich. Wesołość ta i drwin- 
kowate usposobienie ożywiały już do końca po- 
słów czeskich. P. Herold w dalszym toku swej 
mowy zarzucał, że p. Spincica przeniesiono w r. 
1887 z Capo d'lstria do Gorycyi dla tego tyl- 
ko, że jest Słowianinem, że jego agitacye wy- 
borcze polegały tylko na tem, iż pouczał wy- 
borców o przysługujących im prawach i że te- 
legrafował do hr. Taaffego o nadużyciach, jakie 


cze poczyniono zastrzeżenie, że to będzie wol- 
ny port, a więc właściwie depót dla angiel- 
skich towarów, przeznaczonych dla Azyi Mniej- 
szej. Ten zawód sprawił Rosyi Bismark swem 
zachowaniem się jako prezydent kongresu. Był 
życzliwy tylko na słowach, a w rzeczy najgo- 
rzej poprowadził rosyjski interes, zdradzając 
zaufanie cara i Gorczakowa. Na wznowienie 
wojny już było za późno. Rosya wyszła z gnie- 
wem i odtąd Bismark był znienawidzony w ca- 
racie bez wyjątku przez wszystkich. Gdyby 
wkrótce potem nie zaczęła się gwałtowna era 
terroryzmu nihilistów, możeby Bismark odpo- 
kutował za swą dwulicowość. Myśl wojny 
z Niemcami była wówczas tak popularna, że 
nawet Aleksander LI, siostrzeniec Wilhelma 
starego, nie mógłby jej powstrzymać, jak nie 
mógł nakazać milczenia jenerałowi Skobiele- 
wowi, który w Paryżu improwizował sojusz 
z Francyą. Przez usta tego jenerała mówiła 
wtedy cała Rosya. Ale przyszły czasy terrory- 
zmu nihilistów, morderstwo Mezencowa, potem 
Strzelnikowa w Odesie, dyktatura Lorys - Meli- 
kowa, tragiczna śmierć cara — i to wszystko 
kazało zapomnieć o zagranicznej polityce. Za- 
chowano tylko nienawiść do Bismarka i pogar- 
dę. Kto pamięta radość, jaka w Petersburgu i 
w całej Rosyt niepodzielnie zapanowała po wia- 
domości o upudku Bismarka, ten może tylko 
ramionami wzruszać, słuchajac tego, 00 teraz 


prawi o sobie ekskanclerz niemiecki. 

Według prywatnych wiadomości, cholera 
sporadycznie pokazuje się na calem wybrzeżu 
Kaspijskiem. Z miejscowości kąpielowych na 
Kaukazie, z Essentuków i Piatyhorska, kura- 
cyusze pouciekali. Popłoch tam ma być wielki. 

czywiście, oficyalnych wiadomości o tem nie 
ma. Ale zdaje się to być prawdą, skoro rząd 
nakazał zaprowadzić we wszystkich miastach 
nad Wołgą kontrolę sanitarną. 


_ le - "u 
Sprawa posła Spincica. 
Wiedeń 5 lipca. 
(f). Głośna sprawa posła Aloizego Spin- 
cica była dziś przedmiotem obrad zarówno w 
Radzie państwa jak i przed trybunałem pań- 
stwowym, ową najwyższą instancyą, która ma 
rozstrzygać bez możności dalszej apelacyi spory 
między państwem a osobami prywatnemi. Ża- 
nim przystąpię do pobieżnego bodaj opisu dzi- 
siejszego posiedzenia izby i trybunału państwo- 
wego, muszę w kilku słowach przedstawić 
sprawę, o którą idzie. P. Aloizy Spincie jest 
profesorem żeńskiego seminaryum nauczyciel- 
skiego w Gorycyi, jednakże więcej aniżeli pro- 
fesorstwem zajmuje się polityką. Jest on po- 
słem do Rady państwa i do sejmu istryańskie- 
go, tudzież członkiem  istryańskiego Wydziału 
krajowego. Na bankiecie urządzonym w roku 
zeszłym w Zagrzebiu podczas wystawy miał 
om mowę o zjednoczeniu wszystkich Mroatów, 
żyjących pod berłem dynastyi habsburskiej 1 
sławił Dawida Starezewicza jako tego, który 
ierwszy dowiódł, że Istrya należy także do 
troacyi. Za tę mowę, tudzież za agitacye wy- 
borcze pociągnęło go ministerstwo oświaty do 
odpowiedzialności, a wzmocniona dwoma radz- 
cami sądowymi komisya dyscyplinarna goryc- 
kiej Rady szkolnej reskryptem z marca 1892 
oddaliła go ze służby. Komisya dyscyplinarna 
z łona ministerstwa oświaty 1 najwyższego 
trybunału sądowego potwierdziła to orzeczenie. 
P. Spincie wniósł przeciw niemu skargę do try- 
bunału państwowego, gdyż zdaniem jego odda- 
lenie go ze służby było naruszeniem zasadni- 
czych ustaw państwowych, a mianowicie: na- 
ruszeniem prawa swobodnego wypowiadania 
swych przekonań, naruszeniem nietykalności 
poselskiej i naruszeniem politycznego prawa 
wyborczego. 


Nadto młodoczeski poseł p. Pacak posta- 
wił w Izbie posłów wniosek, aby sprawą tą za- 
jęła się komisya dla nietykalności poselskiej. 


się dzieją przy wyborach. Komisya dyscypli- 
narna jednak orzekła, że agitacya p. Spincica 
skierowana była ku temu, aby ludność wybie- 
rała tylko kroackich prawyborców i posłów. 

P. Herold zakończył tem, że przez odda- 
lenie p. Spincica obrażono honor wszystkich 
posłów, zatem izba powinna wystąpić solidar- 
nie w tej sprawie i bronić swej powagi. 

Następny mówca p. Kramarz popisywal 
się samemi grubijaństwami. Zaczął od tego, że 
dr Unger dał razu pewnego taką charaktery- 
stykę gabinetu hr. Taffego: Polowa jest do 
niczego, a połowa do wszystkiego zdolna; mi- 
nister oświaty uosabia w sobie 1deał tego mini- 
sterstwa, gdyż reprezentuje w sobie obie własno- 
ści. Dalej zarzucał p. Kramarz ministrowi, że 
ma w sobie żyłkę policyjną, że z umiwersyte- 
tów robi ekspozytury policyi i t. p. 

Po p. Kramarzu popisywał się znany „na- 
rodowiec*-socyalista p. Pernerstorfer i oczywiś- 
cie tukże nie żałował wycieczek na ministra, 
na caly rząd, nawet na sędziwego prezesa 
Smolkę. 

Minister (rautsch oświadczył, że na za- 
rzuty, podnoszone przeciw jego osobie, odpowia- 
dać nie myśli, gdyż ma prawo wymagać na- 
wet od najzaciętszych przeciwników  politycz- 
nych innego sposobu mówienia. Wykazywał da- 
lej minister, że w tym wypadku nie zaszło na- 
ruszenie nietykalności poselskiej, gdyż ustawy 
zasadnicze postanawiują, że posła nie można 
pociągnąć do odpowiedzialności za wykonywanie 
urzędu poselskiego. Pod tem należy rozumieć 
tylko działalność posła w izbie i w komisyach 
izbowych a nie po za izbą, na bankietach. 


Młodoczesi przerywali mowę ministra co 


chwilę, a gdy wiceprezydent Kathrein prosił 
ich, aby tego nie robili, zawołał p. Brzorad: 


„Dla czego nie mamy przerywać ?* 

Imieniem Koła polskiego przemawiał p. 
Abrahamowicz i oświadczył, że Polacy są 
za przekazaniem wniosku Pacaka komisyi dła 
nietykalności poselskiej, wszelako tylko dla te- 
go, aby całą sprawę wyjaśnić. Ostatecznie 
uchwalono jednogłośnie przekazać ten wniosek 
komisyi, która ma orzec, czy zachodzi w tym 
wypadku naruszenie nietykalności, czy też nie. 

Takie samo orzeczenie wyda takża po- 
jutrze trybunał państwowy, który dziś rozpa- 
trywał tę sprawę. 

Reprezentant ministerstwa oświaty radzca 
dworu p. Spaun domagał się odrzucenia skargi 
p. Spincica i usprawiedliwiał orzeczenie. komi- 
syi dyscyplinarnej. Ministerstwo oświaty wy- 
chodzi z iego stanowiska, że człowiek, które- 
remu powierzone jest wychowanie młodzieży, 
musi zachować pewną rezerwę w życiu poli- 
tycznem, a zupełna swoboda pod tym wzglę- 
dem nie da się pogodzić z obowiązkami na- 
uczyciela. Zresztą profesor podlega swej prze- 
łożonej władzy także i wtedy, gdy posłem zo- 
stanie i gdy jest na urlopie i musi stosować 
się do przepisów służbowych. 


Orzeczenia Trybunałn w tej zasadniczej 
sprawie oczekują tu wszyscy 2 wielkiem 
zajęciem. 

muzza 


KRONIKA. 


Lwów 7 lipca. 


JE. p. Namiestnik, Kazimierz hrabia Badeni 
powrócił dziś rano z Wiednia do Liwowa. 

Mianowania. Kada szkolna krajowa mianowała 
Jana Łeszegę kierującym nauczycielem 4-klasowej 
szkoły ludowej w Zamarstynowie. Antoniego Dyhda- 
lewicza kierującym nauczycielem 4-klasowej szkoły 
ludowej w Winnikach. Władysława Kaczora nau- 
czycielem szkoły ludowej w Hatowicach. Andrzeja 
Zańkę nauczycielem szkoły lndowej w Spasowie. 
Adama Panka nauczycielem szkoły ludowej w Gro- 
mniku. Jędrącja Duliana nanczycielem szkoły ludo- 
wej w Wróblowicach. Eugenię Zajączkowską stałą 
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tego nauczycielem szkoły ludowej 


nauczycielką młodszą 2-klasowej szkoły w Piwnicz- 
nej. Jadwigę Bachmanównę nauczycielką szkoły lu- 
dowej w Jędruszkowicach. Anielę Stopównę nauczy- 
cielką 4-klasowej szkoły żeńskiej w Żywcu Jana 
Szczepanika nauczycielem szkoły ludowej w Niewo- 
dnej. Jana Krzyżanowskiego w Zarzeczu. Zofię Griin- 
bergowę nauczycielką w Topolniey. Cyryla Malie- 
kiego i Eugenię Dzikowską w Szczeren. Maryę Le- 
winską w Korostowicach. Ilenryka Jougana w Boł- 
szowcach. Maksymiliana QGmkiewicza w Otalęży. 
Stanisława Kotowicza w Płuchowia. Szymona Szpil- 
mana w Kalnem. Waleryana Majeranowskiego młod- 
szym nauczycielem 2-klasowej szkoły ludowej w Po- 
morzanach. Dymitra Rozdolskiego młodszym nauczy- 
cielem 2-klasowej szkoły w Jeziernej. Leona Kiry- 
łowicza nauczycielem szkoły ludowej w Werchobużu. 
Jana Domanika w Poczapaeh. Konstantego Gardo- 
lińskiego w Białogłowach. Leona Lohse nanczycie- 
lem kierującym 2-klasowej szkoły w Gołogórach. 
Pawła Barzyka nauczycielem szkoły ludowej w ó- 
żanie. Maryę Kijańską nauczycielką szkoły ludowej 
w Łoposzynie, Aleksandra Nahorniaka nauczycielem 
szkoły ludowej w Żałużu. Emila Wiszomirskiego 
w Witwicy. Aleksandra Czaprańskiego kierującym 
nauczycielem i Jana Bojkę nauczycielem 4-klasowej 
szkoły ludowej w Dolinie. Karola Czernocha nau- 
czycielem szkoły ludowej w Gierezycach. Michała 
Kronenberga nauczycielem 2-klasowej szkoły w Kr0- 
lówce. Antoninę Wiśnicką młodszą nauczycielką 3- 
klasowej szkoły ludowej w Wiśniezu Nowym. An- 
drzeja Wyczesanego nauczycielem szkoły ludowej 
w Targowisku. Helonę Witwieką nauczycielką szkoly 
ludowej w Zalipiu. Ludwika Capika kierujący: nau- 
czycielem ż-klasowej szkoły ludowej w Uszwi. He- 
lenę Machnicką młndszą nauczycielką 4-klas. szkoly 
ludowej w Wojniczu. Helenę Kopycińską młodszą 
nauczycielką B-klasowej szkoły ludowej w Czudcu. 
Franciszka Mroczkę kierującym nauczycielem 2-kla- 
sowej szkoły w Sniatynie. Juliana Liskowicza stałym 
kierownikiem 4-klasowej szkoły męskiej w Bolecho- 
wie. Annę Grodzką nauczycielką szkoły ludowej 
w Zameczku. Izabelę Szwedową nauczycielką szkoly 
ludowej w Dworcach. Alojzyę Fiałowską kierująca 
nauczycielką <-klasowej szkoly żeńskiej w Stanisła- 
wowie. Wandę Zakrzewską młodszą nanczycielką 
2-klasowej szkoły w Rybotyczach. Antoniego Czuba- 
w Mołokolinie. 
Hieronima Święcha kierującym nauczycielem 2-kla- 
sowej szkoły w Nowem mieście. Bolesława Deisen- 
berga nauczycielem szkoły ludowej w Kozodrzy. Ba- 
zylego Czypczara natczycielem szkoly lulowej w Ze- 
lechowie wielkim. Cyryla Romacha w Zagórzu kon- 
kolnickim. Jana Lisowskiego w Stratynie. Michała 
Balika w Hubicach. Zofię Świtkowskę, nauczycielką 
4-klasowej szkoły w Borszczowie. Hieronimę Zaga- 
jewską młodszą nauczycielką dwu-klasowej szkoły 
w Iwankowie. Wincentego Wojcikiewicza nanczycie- 


lem szkoły ludowej w Pstrągowej. Michała Kijow- 
skiego nauczycielem szkoły Indowej w Pawłosiowie. 
Jadwigę Radwanównę nauczycielką szkoły ludowej 
w Muninie. Gustawa Szajnę nauczycielem szkoły lu- 
dowej w Groblach. 


Przeniesienia. Rada szkolna krajowa przenio- 
sła Annę Michalikową do 3-klasowej szkoły w Sie- 
niawie, Maryę Jaglarzównę do 4-klasowej szkoły lu- 
dowej w Pruchniku i Henryka Kisielewskiego z No- 
wego Sącza do szkoły ludowej w Krośnie. 

Ze sfer notaryalnych. Rzeszowski sąd obwo- 
dowy mianował p. Mikołaja Machowskiego, notaryu- 
sza w (Głogowie, delegaten sądowym do przeprowa- 
dzenia pertraktacyj spadkowych po zmarłych wla- 
ścicielach majątków tabularnych położonych w obrę- 
bie sądu głogowskiego. 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Brodach, 2 grupy większych posia- 
dłości, rozpisalo Namiestnietwo na dzień 10 sierp- 
nie 1 B. 

Konkursa. Gmina miasta Źurawna ogłasza kon- 
kurs na posadę lekarza miejskiego. 

Muzyka wojskowa grać będzie jutro w piątek 
na placa św. Ducha. Początek produkcyi o godzinie 
wpół do 6. 

Publiczny popis uczniów głuchoniemych szkoły 
p. J. Bardacha odbędzie się w niedzielę dnia 10go 
lipca o godz. wpół do 11 w głównej szkole izrael. 
przy ulicy św. Stanisława 1. 5. 

Ważne dla kandydatów nauczycieli szkół lu- 
dowych. Rada szkola okręgowa w Sokalu zawia- 
damia, że kandydaci i kandydatki posiadający Świa- 
dectwo dojrzałości, otrzymają płacę jaż od L sierp- 
nia 1892 r. jeżeli najpóźniej do 25 lipca rb. wniosą 
należycie udokumentowane podania do Rady szkolnej 
w Nokalu. 

Z Wiednia donoszą, iż przybyć ma tam Pade- 
rewski. Przywiezie on na prośbę komitetu dla pol- 
skiego oddziału na wystawie mnzycznej dwa swoje 
portrety :. jeden malowany przez królewiczównę an- 
gielską, markizę de Lorne, drugi przez Alma Tade- 
mę. Oba portrety te wzbogacą oddział polski na 
wystawie muzycznej, 

Polacy zamieszkali w Wiedniu urządzili w Ho- 
telu de France ucztę pożegnalną na cześć ks. 
dr. Krechowieckiega, który Jako proboszcz polskiego 
kościółka św. Ruprechta w Wiedniu wielkie położył 
zasługi około utrzymania i podniesienia ducha pol- 


skiego między wiedeńską Polonią. Ks. Krecho- 
wiecki — jak to już donosilismy — obejmuje pro- 
bostwo w Załoźcach. 
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Sprawozdanie lwowskiej komisyi Towarzystwa 
Opieki nad weteranami polskimi z r. 188[ za miesiąc 
maj i czerwiec. 

Dochody. Galicyjska Kasa oszczędności sub- 
wencya 400 złr., urzędnicy techniczni Wydziału kra- 
jowego za maj 6:40, za czerwiec 9:80, Alfred My- 
słowski za dwa lata 30, Leopold Roland za rok 10, 
ks. Jan Siemieński rocznie 6, dr. Longin Feigel pół- 
rocznie 2, Jerzy hr. Borkowski 10, Bolesław Miku- 
liński ze składki przy uczcie "Towarzystwa „Rodzi- 
na* 16, przez redakcyę Dziennika Dołskiego 51:40, 
przez redakcyę Gazety Narodowej 10, ogółem wpły- 
nęlo 551 złr. 60 ent. 

W miesiącu maju rozdano 34 weteranoni za- 
pomogi stałe i datki nadzwyczajne 348 złe, Moszta 
pogrzebu jednego weterana 25 złr. 

W miesiącu czerwcu rozdano 33 weteranom 
zapomogi stałe i datki nadzwyczajne na koszta ku- 
racyi 3805 złr. JKoszta „pogrzebu jednego weterana 
25 zly. Dr. Bernard Goldman, skarbnik. 

Dyrekcya ruchu kolei państwowych zaprowa- 
dziła z dnien 15 b. m. na przestrzeni lokalnej Ha- 
dikfalva-Radowce następujące zmiany w porządku 
jazdy : 

Obecnie kursujące popołudniowe pociągi mię- 
szane nr. 2656 i 285br będą nieco później z Rado- 
wiec względnie Hadikfalvy wychodziły, następnie za- 
prowadzone zostaną ma czas od 15 lipca b. r. do 
końca października b. r. prócz już istniejących dwa 
dalsze pociągi jmięszane Nr. 2859 i 2860, 

Od 15 lipca będą tedy odelodziły: pociagi Nr. 
2657 1 2850 z Hadikfalvy pierwszy o godzinie 6 
min. 4ł wieczorem, drugi o godzinie 6 min. 42 wie- 
czorem — zaś pociągi Nr. 2856 i 2860 z Radowiec 
pierwszy o godz. 5 min. 40 popoludniu, drugi o 
godz. © min. 39 wieczorem. 

Dalej donosi Dyrekcya kolei państwowych, że 
począwszy od dnia 20 bm. będzie odjeżdzal pociąg 
spacerowy % Brzuchowic nie jak obecnie o godzinie 
r minut 43, lecz o godzinie 8 minut 15 wieczorem. 
lo Lwowa zaś będzie pociąg ten przyjeżdżał nie 
jak dotąd o godzmie 8 m, 15, lecz o godz. 8 m.3% 
wieczorem. 

Pociąg spacerowy w kierunku do Brzuchowie 
zostaje niezmieniony. 

Ofiary. Na dokończenie budowy kościoła NPM. 
w Kochawinie otrzymaliśmy od M. J. ze Lwowa 2 
zł. z prośbą o pocieszenie w utrapieniu i z Popiel- 
nik nad Qzeremoszem 1 zł. 

Nowe poczty. Z dniem 16 b. m. wejdzie w ży- 
cie urząd pocztowy w Nuszczu, powiat Złoczów. Na- 
leżeć będą do niego gminy i obszary dworskie: — 
Nuszcze z Mogiłką, Perepelniki z Folwarkiem, Twa- 
czów z Dworzyskami i Kruhów. 

Wystawę ręcznych robót uczenie szkoly wy- 
działowej im. król. Jadwigi otworzył w niedzielę 3 
b. m. pięknem przemówieniem p. prezydent miasta 
kdnmnd Mochnacki w obecności p. wiceprezydenta 
Marchwiekiego i radzey magistratu p. Lukasa. Wy- 
stawę zwiedzili: wiceprezes Rady szkolnej krajowej 
p. Bobrzyński, delegat Rady szkolnej kraj. ks. Jerzy 
Czartoryski i wielu innych. — P. Bobrzyński x ks. 
Czartoryskim zwiedzili wystawy 1 w innych szkołach. 
W szkole wydziałowej poczynił p. Marchwieki zaku- 
pna dla bazarn krajowego. 

Z kasy chorych. TIT zgromadzenie delegatów 
powiatowych kas dla chorych odbędzie się w sali 
obrad Zakładu ubezpieczenia robotników od wypad- 
ków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie dnia 24-go 
lipca o godz. 10) rano. 

Sadza żytnia. W dobrach Brześciany pod Sam- 
borem i w tamecznej okolicy urodzaj żyta ładnie 
z wiosny się zapowiadał. Po okwitnienin jednak za- 
częło ono marnieć i usychać, a skutkiem tego klony 
zostały albo calkiem puste, albo wypełnione drobnem 
niedokształconem ziarnem. Chore okazy żyta, nade- 
słane do Krakowa, były badane przez prof. uniwer- 
sytetu Janiszewskiego, któwy znalazł, Że zaraza po- 
chodziła od sadzy żytniej,  cladesportum herbarum, 
grzybka pasorzytnego, zjadającego miękkie tkanki 
zdźbla żytniego. Slomę chorą poznać łatwo po sza- 
rych paskach, pokrywających szczególnie gęsto dol- 
ną część żdźbła i ztąd pochodzących, że ciemna 
grzybnia pasorzyta jest podskórną i szarą barwą na 
zewnątrz prześwieca. /a pomocą szkła powiększają- 
cego łatwo spostrzedz, że organa owocowania paso- 
rzyta sterczą mna zewnątrz, jako czarne kępki, uło- 
żone w regularne szeregi i w dość regularnych odstę- 
pach. Sadza żytnią jest zarazą, pojawiającą się w 
miejscowościach wilgotnych, lub w mokrych latach 
niezawodnie daleko częściej, niż to sądzą powszechnie, 
gdyż nie tak łatwo wpada w oko, jak rdzawe lub 
czarne „kreski, wytworzone przez rdzę zbożową, 
puccinia. 


Egzamin dojrzałości w lwowskiem ginnazyum 
IV odbył się w czasie od 2% czerwca do 5 b. m., 
pod przewodnictwem c. k. inspektora krajowego dra 
2. Samolewicza. 

Do egzaminu zgłosilo się 26 nczniów publi- 
cznych, 1 prywatysta i 5 externistów. Za dojrzałych 
uznam zostali : Brzozowski Stanisław (z odnaczeniem) 
Cieślik Antoni, Diamant Samuel, Dropiowski Piotr 
(eksternista), Dybuś Augustyn, Egert Ascher, Gar- 
gulmski Emilian, Hoffmann Maurycy, Kaliszczak 
Marcin (u odznaczeniem), Kański Władysław, Ko- 
złowiecki Karol, Krach Adam, Kiełbiński Edmund, 
Kratochwila Henryk, Lorenz Kdward, Norsesowicz 
Bogdan, Pini Tadeusz (z odzuaczeniem), Pisarski Jan, 
Seyfried Artur (z odznaczeniem), Strauhal Wacław 


(z odznaczeniem), Thuile Mieczysław (z odznacze= 
niem), Waligórski Bronisław, Wiktor Stefan, Zacha- 
ryasiewicz Karol. Pozwolono poddać się egzaminowi 
poprawczemu z jednego przedmiotu 5 uczniom  pu- 
blicznym; reprobowano 1 ueznia publicznego na rok 
i 2 externistów bez oznaczenia terminu. 


Dnia 5 lipca odbyło się uroczyste rozdanie 
świadectw. O godzinie 4-tej po południu zgromadziła 
się w auli gimnazyalnej młodzież a prof. Jamrógie- 
wicz w krótkiej przemowie pożegnał abituryentów, 
którzy na zawsze opuszczają mury zakładu. Nastę- 
pnie przemówił pan radca Dr. Z. Samolewicz w te 
słowa : 

„Przewodnicząc przez dni ośm egzaminowi doj- 
rzałości w tutejszym zakładzie nawiązałem węzły 
znajomości z wami, a badając owoce  ośmioletniej 
pracy, z przyjemnością poznałem w nich piękny za- 
datek na przyszłość. Dojrzali do dalszych studyów 
na wszechnicy nie ustawajcie i nadal w wytrwałej 
pracy, pomni słów Ingenium. longa rubidine laesum 
torpeł. My Polacy mamy tem większy od innych 
powód do pracy. Nie gorącym porywom, nie demon- 
stracyom, nie protestom obcych gabinetów  zawdzię- 
czainy to, że żyjemy i że świat wie 6 nas, ale temu, 
że Opatrzność zsyła nam mężów, których  wiekopo- 
mne dzieła głoszą sławę imienia polskiego. Miekie- 
wicz, Słowacki, Matejko, Lelewel, Szajnocha, Kalin- 
ka i wielu, wielu innych, oto wodzowie do zwycię- 
stwa, ich imiona niech wam jak gwiazdy przyświe- 
cają na drodze, na którą wstępujecie. Niech kaźdy 
idzie w ich slady, a chociaż nie każdemu danem jest 
dorównać im, wielką zasługę zaskarbi sobie ten, kto 
się przynajmniej wolą do nich zbliży. Kst quadam 
prodire tenis,  stonon datur ultra mówi rzymski 
poeta. Gdy takie myśli i przedsięwzięcia ożywią ser- 
ca i umysły wasze, zakład, który was dziś Żegna, 
z dumą spoglądać będzie na was. Wstępując w pro- 
gi uniwersyteckie we luwowie i Krakowie, pamię- 
tajcie, że to jedyne sobeenie na całym obszarze ziemi 
polskiej przybytki, gdzie mowa polska rozbrzmiewa 
z katedry, gdzie nauka polska kwitnie dzięki łaska- 
wości i pieczołowitości najmiłościwiej panującego nam 
Monarchy. Na mężów, którży naukę polską krzewia 
i rozwijają, i na tych, których usilnej pracy patryo- 
tycznej zawdzięczany tak pomyślny stan krajn na- 
|Nzego, patrzcie zawsze z zanfaniem i wdzięcznościa 
a stosując się do ich życzeń, przyczynicie się ze 
swej strony do dobrą kraju i narodu, który kochacie. 

Ale ów pomyślny stan nie podoba się wrogom, 
cheieliby oni naród nasz zepchnąć z prawej drogi na 
falszywy tor, a przybrani w zludną szatę patryoty- 
zmu wplątać młodzież do krecich prac. lIeh dąże- 
niem jest rzucić w umysły zarzewie nienawiści spo- 
łecznej i zatruć serea rym, których my z chlubą na- 
zywamy przyszłością narodu. Tych fałszywych pro- 
rolsów odepchnijcie od siebie słowami Ismeny, króra 
podżegana przez Antygonę przeciw Kleontowi, odpo- 
wiedziała: „Przyszłan na świat kochać a nie nie- 
nawidzieć !* 


Pracą poważna i zgodą a nie  krytykowaniem 
i podejrzywaniem  dojdziecie do wszystkiego, kraj 
waszej pracy na każdem polu potrzebuje i oczekuje 
z upragnieniem, a wdzięczny za nią pornczy wau Z 
czasem kierownictwo. 

Zachowajcie wdzięczną pamięć dla zakładn, 
w którego murach otrzymaliście wykształcenie, stal- 
cie się chlnbą dlań, a Najwyższy niech się opiekuje 
waszymi dalszymi losami'* 

Następnie imieniem kolegów podziękował abi- 
turyent TT. Pini krórkiemi, niekiedy wzruszeniem 
przerywanemi słowy p. dyrektorowi, ks. katechetom 
i pp. profesorom za trudy położone około ich wy- 
kształcenia. 

__ Piękni te Mroczysiść "zakończyła odspiewanie 
„Hymnu ludowego* przez chór gimnazyalny. 


inspektorowie i koncepiści weterynaryjni. 
Cesarz zezwolił na utworzenie pięciu posad inspe- 
ktorów weterynaryjnych w IX randze w Namie- 
stnictwach w Bernie, Innsbrucku, Lwowie, Pra: 
dze i Wiedniu, oraz ośmiu posad koncepistów wete- 
rynaryjnych .w X randze w urzędach politycznych 
w Bernie, Czerniowcach, Gracu, Lincu, Lwowie, 
Pradze, Tryeście. "Te posady utworzone zostaną na 
razie prowizorycznie, a nowi funkcyonaryusze wete- 
rynaryjni mają rozpocząć urzędowanie najpóźniej d. 
1 sierpnia b. r. 

Inspektorowie weterynaryjni i koncepiści we- 
terynaryjni będą zatrudnieni w politycznych wła- 
dzach krajowych, jako siły konceptowe w zakresie 
referatów weterynaryjnych i w tych wypadkach, w 
których krajowy weterynarz z powodu przeszkód nie 
muże spełniać swych obowiązków, mianowicie w ra- 
zie większego rozszerzania się epidemii, przy wy- 
konywaniu policyjno weterynaryjnego nadzoru nad 
targami bydlęcemi, nad transportami bydła do stącyj 
kolejowych, nad zakładami desinfekcyjnemi i wo- 
zami kolejowemi dla przewozu bydła oraz nad tran- 
sportami bydła z państw ościennych. Dalej inspe- 
ktorowie i koncepiści weterynaryjni będa pociągani 
do współdziałania przy wykonywaniu przyszłej ustawy 
o tłumieniu zarazy płucnej przez zabijanie chorych i 
narażonych na zarazę wołów, a to za wynagrodze- 
niem z funduszów państwowych. 

Święceń kapłańskich udzielał wczoraj w pry- 
watnej swej kaplicy w pałacu biskupin w Krako- 
wie ksiądz kardynał Dunajawski i wyświęcił na 
dyakona Wacława Niewiadomskiego, zaś na pres- 
biterów , dyakonów Marcelego Szubera, Brunona 
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4) 
Wynagradzanie urzędników | 
WYCHODZĄCYCH ZE SŁUŻBY. 


(Ciąg dalszy). 


Przyjęło ono obowiązek wnosić do niej corocz- 
nie 50, ze swych czystych zysków, oświadcza- 
jąc zarazem, że żadnemu urzędnikowi na rzecz 
tej kasy nie będzie zpłacy nic po- 
trącać. Kasa ta otwiera każdemu urzędniko- 
wi w swych księgach oddzielny rachunek I w 
dniu 31 grudnia zapisuje w nim kwotę, z fun- 
duszów do niej w ciągu roku wpływających, 
obliczaną w stosunku płac pobieranych przez 
wszystkich urzędników. 

Wszystkie kwoty zapisywane na tym ra- 
chunku są poczytywane za własność urzędnika, 
którą może stracić tylko w razie utraty służby 
za nudużycie, i w razie nie pozostawienia po 
sobie ani żony, ani zstępnych, ani wstępnych. 
W tych bowiem razach, saldo jego rachunku 
przechodzi na rzecz kasy przezorności, idzie 
przeto na korzyść wszystkich urzędników. Urzę- 
dnikowi wychodzącemu ze służby, bez względu 
na czas jej trwania, służy prawo wyboru mię- 
dzy rentą dożywotnią, w razie jego żądania 
przechodzącą na żonę, a obliczaną w stosunku 
salda jego rachunku i ówczesnych lat jego wie- 
ku, i między rentą wieczystą, będącą rzeczy- 
wistem mieniem, przechodzącem na własność 
jego wdowy i jego spadkobierców, z wyłącze- 
niem krewnych pobocznych. — W ogólnej za- 
sadzie, wybór ten ma miejsce po 25 latach jego 


służby, lub po skończeniu 65 lat życia. 
służy dalej, jego rachunek za przeszłość ma 
być zamkniętym i zlikwidowanym a otworzo- 
nym nowy, prowadzony do dnia, w którym 
służyć przestanie *'), 

Do końca 1870 r., a więc w ciągu 20 le- 
tniego istnienia tej kasy, wpłynęła do niej suma 
3.082.000 fr. W ciągu tego czasu wypłaciła 
ona na rzecz urzędników 1.240.000 fr, saldo 
jej wynosiło przeto 1.842.000 fr.?). 

Ogłaszając drukiem powyższy rezultat, 
długoletni kierownik towarzystwa, ten wlaśnie, 
za którego inicyatywą kasa przezorności została 
utworzoną, przytoczył fakta, dowodzące, że 
urzędnicy, którzy wedle przepisów o emery- 
turze rządowej nie byliby nie otrzyinali, zostali 
przecież przez rzeczoną kasę „odpowiednio zą- 
opatrzeni. Najniższego stopnia rachmistrz (un 
simple employe eomptable) umarł przesłużywszy 
tylko lat 14. Na jego rachunek była za- 
pisaną suma 12.000 fr, z której pozostała wdo- 


') Róglement de la caisse de próvoyance des 
employćs de la compagnie. De Cburcy loco cit. str. 
523. — Ten autor, jako kierownik rzeczonego to- 
warzystwa str. 6 poświadcza, że w ciągu ćwierć- 
wiekowego istnienia tej kasy 5/, części urzędników 
żądało renty wieczystej czyli kapitału, a tylko 'l6 
ich część renty dożywotniej, gasnącej ze śmiercią. 

2) Tamże str. 3. — Już przedtem, gdyż w 
1844 kasa oszczędności w Paryżu, przyjęła taką 
samą podstawę główna, względem urzędników swych 
biór, strąca im z płac 10"/, i dodaje ze swej strony 
także 109/,, skąd tworzy fundusz na wytwarzanie 
dla nich wynagrodzenia w kapitale (£, Bayard lo- 
co ciź, str. 188). 


Jeżeli 


Taka: jów .- w TE ez SZA 
wa otrzymała gotowiziną „ dziecko zaś 
rentę wieczystą przynoszącą 500 tr. rocznie, 
obciążoną dożywociem tej wdowy. Jeden z 
wyższych urzędników biórowych i jeden inka- 
| sent „(gargon des recettes), przesłużywszy 25 
(lat służby, pozostali w niej dalej. W chwili 
| zamknięcia i zlikwidowania ich rachunku za 
przeszłość, pierwszy otrzymał z kasy 65000 fr., 
|czyli rentę wieczystą, przynoszącą 3500 fr. 
rocznie; drugi 20.000 fr.') Powyższe fakta do- 
wodzą, że taki systemat wynagradzania urzę- 
dników doprowadza ich wraz z rodziną do od- 
powiedniego mienia, gdy przeciwnie, emery- 
tura gasnąca z chwilą ich smiercl, wytwarza 
proletaryat z tej rodziny, skoro w ogólnej 
regule, urzędnik pozostawia dzieci już pełno- 
lotnie, nie mające prawa do Jakiegobądź za- 
opatrzenia, , 
Dawniej, za przykładem rządu, niektóre 
instytucye i zakłady, zaciągały na rzecz swych 
urzędników zobowiązania nierozważne, przez 
życzliwość dla nich, i nie zwracając uwagi na 
przyszłość, dla tego że miała być odległą, nie 
troszcząc się jak należało o wczesne groma- 
dzenie środków pieniężnych, dających możność 
czynienia zadosyć tym zobowiązaniom. Kreacya 
kasy przezorności wzmiankowanego towarzystwa 
ubezpieczeń, uczyniła przełom w pojęciach spo- 
łeczeństwa, stając się typem dla kilkudziesięciu 
podobnych kreacyi we Francyl 1 w Belgii, 
chociaż z rozmaitemi modyfikacyami, opartych 
jednakże na głównych jej podstawach.) 


1 de Cowrcy loco cił. str. 25 — 2%. 
2) Wymienia te kreacye de Courcy loco cit. 
i Leon Say w książce: Hconomie sociale, Fcpo- 


v. 


Powyższe poglądy już przeniknęły we 
Francyi do sfer rządzących, skoro dekret pre- 
zydenta rzeczypospolitej z dnia 10 lutego 1871 
r. zatwierdził przepisy, w porozumieniu z Radą 


admiralicyi ułożone przez ministra marynarki, 
normnjące w duchu tych poglądów wyna- 


gradzanie urzędników wychodzących ze służby 
w Kochinchinie'), 1 skoro część tych poglą- 
dów uwzględnił minister finansów we wzmian- 
kowanym wyżej projekcie, przedstawionym se- 
natowi dnia 18 grudnia 186% r. 


siłton universelle de 1889. Groupe de leconomie 
sociałe. Jzapport gónórał. Paris 1891 str. 249 
i nast. Sekcya VI tej wystawy była przeznaczoną 


dla kas emerytalnych, przezorności i pomocy. Z po- 
między 64 wystawców w tej sekcyi Jury udzieliło 
nagrody 55-ciu W mowie będące towarzystwo 
ubezp. otrzymało medal złoty. Orzeczenia Jury 
zostały umotywowane w oddzielnem sprawozdaniu. 
Poświadcza ono, że kasa przezorności tego towa- 
rzystwa stała się typem dla wielu podobnych  kre- 
acyi. Sprawozdanie to energicznie potępia system 
tontinier, ostro krytykując wzmiankowaną wyżej 
ustawę z r. 1858 o emeryturach rządowych, wyraża 
się bowiem, że .i, którzy żyją dłużej, zabierają ze 
szkodą rodziny, oszczędność zgromadzoną przez strą- 
canie z płacy tego, który umiera przed wysłużeniem 
oznaczonego czasu służby; — że ojciec rodziny wy- 
datkujący pensyę dożywotnią, i nie pragnący otrzy- 
mać w zamian kapitału, dla tego, by sam używał 
więcej za Życia, uchybia obowiązkom względem 
swych dzieci. 

1) de Courcy loco cit. — w przedmowie str. X.. 


Wskutek dyskusyi przeprowadzonej w se- 
| nacie, projekt ten ulegnie bezwątpienia różnym 
modyfikacyom, a lzba prawodawcza zechce 


l O t + :. », 5 
także wprowadzać doń różne poprawki i 
zmiany. Sprawa ta nie została złożoną do 


akt, enociaź ciągłe walki stronnictw politycz- 
nych odwracają od niej uwagę. Nie ma więc 
nadziei, aby przedmiot ten, niepokojący  sta- 
tystów, ekonomistów, finansistów, a nawet ogół 
opodatkowanych, nadmiernemi ciężaram: w dal- 


szej przyszłości zagrożony, doczekał się rychłego 


załatwienia. 


Poprzestajemy przeto na krótkiej wzmiance, 


że wedle tego projektu miała być zlikwido- 
waną przeszłość dla wszystkich urzędników, 


już mających jakiebądź prawa nabyte; zaś dla ć 
* 


nowo wstępujących do służby utworzona kasa 
przezornoścł, od skarbu państwowego odrębna 
a zasilana przezeń coroczną dotacyą, wynoszącą 
3%, od wszystkich pensyi przez ten skarb 
płaconych ; — że minister finansów żądał, aby 
na rzecz tej kasy, każdemu urzędnikowi bió- 
rowemu (du service sedentaire), strącano z 
płacy 10%, a każdemu „en service actife 7*/,; 
że stanowczo odstępowal od systematu loso- 
wości (tontinier), uznając za wyłączną własność 
każdego urzędnika, to wszystko, co z obu źró* 
deł będzie wpisanem w osobisty jego rachunek; 
że wreszcie urzędnikom wychodzącym ze 
slużby, bez względu na czas jej trwania, pra 
gnął zostawić wybór między rentą dożywotnią 
i rentą wieczystą, czyli między emerytuń 
a wynagrodzeniem jednorazowem w kapitale 
Antoni  Wrotnowskt, 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Niec ci Bóg wynagrodzi za 


— Dziękuję. 
ulgę, jakąś mi sprawił. Nie mów nikomu o 


moich podejrzeniach. 


Smutny uśmiech przemknął po bladych 


— Tajemnica jest obowiązkiem mego powo- 


HETKA I MĘCZENNICA 


Pawła A .Aigsrennont. 


Tłumaczona przez Leopolda Czapińskiego. 


(Ciag dalszy). 


— Dajesz słowo? 

— Daję ci słowo» 

— Do kogoż pisałeś? 

— Do mojej siostry wicehrabiny de Mon- 
dragon. 

— Niech Klemens przyniesie papier, atra- 
MIENIE, 

— To niepotrzebne, gdy za kilka godzin 
przyjedzie sama, więc zażądam od niej zwrotu. 
Czy przyjdziesz dziś wieczorem? 

— Przyjdę. 


Drobne ogloszenie | 4BES 
pe 3 wuży od Wyrnza. 
Uczeń gimnazyalny, zdolny iro- k 


repetytor do greki i łaciay, po: 
szukaje lekcyi z niższego gimna- 
zyum lub do wstępnego egzaminu 
gimnazyalnego, na wakacye w 
miejscu lub na prowincyi. Adres : 
A. 8. Administracya „Przeglądu*. 
3720 2—2 


Nawe znakomite śledzie pocztowe 


Apteka w iubaczowie ucznia po: 
szukuje. M. Żymirski, aptekarz. 
3726 1—3 


Młyn wodny (cztery karmienie), 
Strutyn nizny, powiat Dolina z 
obszernem pomieszkaniem, budyn- 
ki gospodarcze, cały inwentarz, 
płody polne. do sprzedania zaraz. 
Bliższa wiadomość Bónsch, poczta 
Rożniatów. 3727 1—4 


Bi Ę 

Centralne vai. 
prowinoyi Lwów, Kopernika 11 
3647 


do wszystkich dzien: 
Inseraty ników w kraju I za 
granicą przyjmuje Centralne Bió- 
ro Ogłoszeń, Lwów, Koper- 
nika 11 3647 


Biuro europejskie wywiadowcze 


cegara Bilewicza i Spółki 


ulica Teatralna I. 3 we Lwowie 
poleca 
Wysokiej Szlachcie i Szanownej 
P. T. Publiozności wszelką doho- 
rową SŁUŻBĘ, tak żeńską jak i 
8721 2—8 Męzką m = 
Z głębokim szacunkiem 
Cezary Bilewicz I Spółka. 


Do poziomek! 


, Najzdrowszy, zamiast koniaku, 
kieliszek starej żytniej wódki, 


„„Bałłabanówki* 


poleca handel 


Karola Bałłabana 


we Lwowie. 

P.zepis: Poziomki posypuje się 
cukrem, polewa się kieliszkiem 
„Bałłabanówki* i dodaje się śmie- 
tany. 3715 2—4 


siecie 


Wszystko wyrób krajowy! 


Płaszczy gumowych 


MĘSKIE 
Czarne z najlepszej materji żaglowej 
„po złr. 10, 11, 12 i wyżej. 
Liberyjne białe, żółte od złr. 14 do złr. 20. 
WSE egalizacją lub bez od złr. 


Wełniane angielskie napnszczane kau- 
czużiem od złr. 25 do 56 
DAMSKIE 
we wszystkich fasonach 
KAPUZY z kołnierzem 
od słr. t.50 do 8. 
PÓŁ BUCIKI 


— Dziękuję ci. Pójdź z łaski swojej do Ma- 
gdaleny, proś ją, by mi przebaczyła i przyślij 
ja do mnie. : 

— To zbyteczne. Moja kuzyna ma dla cie- 
bie tylko przywiązanie, pobłażliwość i poświę- 
cenie bez granic. 

W tej chwili elegancka sylwetka pani de 
Cypieres zarysowała się na progu drzwi. 

— Zdawało mi się, że twoja wizyta, Karolu, 
przeciąga się za długo i byłam niespokojną, 
lecz jeśli przeszkadzam, to odchodzę. 

Hrabia spojrzał na nią z rozrzewnieniem. 

— Przeciwnie, zostań — rzekł do niej, a po 
chwili zapytał: — Czy słyszałaś ostatnie słowa 
swego kuzyna ? 

„— Słyszałam mimowoli — odrzekła zarumie- 
niwszy się. 

— (Cóż na nie odpowiesz ? 

— Myślę, że nigdy nie powątpiewałeś, mój 


bobu ery 


PRZEGLĄD z dnia 8 lipca 1892. 


drogi, o mojem przywiązaniu do ciebie. A co|bina, zwracając się do lokaja po wejściu do| wiązki z pedantyczną śeisłością i nie poufalila 


do pobłażliwości, to jej nie potrzebujesz. 

— Jestes aniołem — rzekł kładąc z czcią 
swe chłodne i drżące ręce na ciemne włosy 
młodej kobiety, jak gdyby chciał ją błogo- 
sławić. 

— Wyzdrowiej tylko, a niczego więcej nie 
będę żądała od Boga. Wyzdrowiej, a moje 
szczęście wróci... 

Ksiądz Sintely odszedł. Twarz miał spo- 
kojną, ale serce trawione obawą. 

— Hrabia jest zapełnie przytomnym — mówil 
do siebie. — Skoro mówi, że widział w nocy 
kobietę, podającą mu napój, więc to musi być 
prawda, ale ponieważ to nie mogła być Magda- 
lena, więc któż jest tą trucicielką? 


I. 


Wicehrabina de Mondragon. 


W godzinę po odejściu Karola Sintely. 
wielkie lundo wracało z: dworca kolei orlean- 
skiej, dokąd wysłane było dla zabrania wice- 
hrabiny de Mondragon 1 przybylej z nią damy 
do towarzystwa. 

— Jak ma się hrabia” — zapytała wicehra- 


pałacu. 
— Przypuszczam, że bardzo źle — odrzekł, 
przybierając na twarz wyraz smutku — gdyż 


niedawno był ksiądz Sintóly przysłany przez 
swego brata. 

Wicehrabina podmosła do oczu chustkę ob- 
szytą koronkami i, zwracając się do swej towa- 
rzyszki rzekła : 

— Mówiłam ci Regino, że maja w tem inte- 
res, by mnie nie dopuścić do brata, gdyż nie 
zawiadomiono mnie nawet, że grozi mu niebez- 
pieczeństwo. 

Regularna ale chłodna, jakby marmurowa, 
twarz młodej kobiety nie poruszała się. 

Regina Penhoóćt zajmowala stanowisko po- 
kojowej wypadkiem tylko, gdyż należała do za- 
możnej niegdys rodziny bretońskiej i począt- 
kowo była nauczycielką. Później różne oko- 
liczności i bieda zmusiły ją zostać robotnicą w 
magazynie strojów damskich, gdzie p. Mondra- 
gon ją poznała i przyjęła za pokojowę. Degra- 
dacyę tę przyjęła z udanym spokojem, w któ- 
rym przecież było więcej dumy, niż rezygnacyi. 
W każdym razie, nie skarżyła się nigdy, nie 
zwierzała się nikomu, wypełniała swe obo- 


się z nikim. 

P. de Mondragon zdawało się, że ją lu- 
biła, przynajmniej nie mogła obejść się bez niej. 
Regina. sztywna i durana wzgiędem innych, 
słuchała jej ślepo. Z jej ruchów, sposobu wy- 
rażania się i zachowania, można ją było wziąć 
ża damę do towarzystwa, przytem dobrze wy- 
chowaną. Będąc tego samego wzrostu, co wice- 
hrabina, podarowane przez nią suknie nosiła 
z taką swobodą, jak jej pani. Z daleka brano 
nieraz jednę za drugą. 

W otoczeniu wicehrabiny nie lubiano Re- 
giny Penhoćt, która nie przyjaźniła się z nikim 
i mimo podrzędnego stanowiska swego, umiała 
się otoczyć nieprzystępną powagą. Nie lubiono 
jej za jej milczenie, za pogardliwość, za to, że 
nie można jej było nic zarzucić, za zbliżenie 
z wicehrabiną, która dla wszystkich innych 
była tak dumna. 

Jedynym wyjątkiem pod tym wzgłędem 
był Klemens Gaube, który w chwili poznania 
jej, zakochał się w niej bez pamięci. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


ZARZ AE PFA ZZS EE | 

IL F m k Polak, żona- 
a ty, 29 lat li- 
FA M ( l | La es e) [i 4 posia- 


dający studya fachowe, egzamin rządowy, 
6-mio letnią praktyke zawodowa w wiek- 
szych majątkach i rekomendacye, poszukuje 
posady samoistnego leśniczego lub kontrolora 


Ważne dla Dam! Bardzo tanio!!! 


Z powodu zmiany lokalu sprzedaje 
sy Konfekcye damskie ©8 


po cenach fabrycznych 


Lubień 


ZAKŁAD KĄPIELOWY WÓD SIARCZANYCH 


w pobliżu Lwowa i stcyj kolejowy w Gródku i Szczercu położony, 
otwartym zostaje dnia 20 maja. 3322 27—30 


rutynowanego 


potrzebuje zaraz 


dóbr od 1-go Września b. r. 


. : [i 
Zgłoszenia do zarządu drukarni „Prze- 


Walerya Woyczyńska 


we Lwowie, ulica Halicka liczba 11. 


po 40 ct 


Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo- 
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby. Wćzkiem z Gródka 


ubrania i 


Te AO Księgarnia katolicka 
sztuka , a | 
Szkowrone we Lwowie, 693 3% Dra Wład. Miłkowskiego 
w Krakowie. 


poleca : płócienka i zefiry na ubrania damskie wyborne 
okstordy, na koszule kolorowe, płótna żaglowe na 

| dreliszki na libeęryę dla siużby, 
myśliwskie, chodaczki do polowań błotnych, 
sandatki dla dzieci, kobiet i mężczyzn. 


BU” Bieliznę kąpielową, rękawice, ręczniki i 
płaszcze szorstkie do nacierania. 


BE AT yporne hamalri ogrodowe. 


DO” Siatki do ehmieln, wantuchy na chmiel 
i wory na zboże i na nawozy. 


EG” Ogrodowe fotele, kanapki, stoliki i krze- 


wek drewnianych. 


Wima —ZEADWE rara 


"I MA 


Kurs nauki zręczności w Sokalu 


rozpocznie się w dmiu 18 llpca b. r. 
Program nauki: 


mek" 


glądu*, Liwów, ul. Kopernika 1. 7. 


ZONK PNZEM «zł 61 ra W 
ogniotrwałe nowe I uży- 
wane poleca najtaniej 
| Fate Lwów, Lalicka 


25 (Główna trafika). 


| 8148 17 —26 


Ważne na sezon letni! 
Centralny 


BAZAR KRAJOWY 


WE LWOWIE, 
u'ica ITarola LUudwiza liczba 5. 


sła robotą koszykarską, oraz składane z liste- 


3504 1—? 


MyM 1 Ma 4 PYŁU OWE; GUMMUIN WMA WARNY 


1. Rysunki odręczne zastosowane do nauki zręczności 2 godzi- 
ny dziennie. 

2. Praktyczna nauka w warstatach 6 godzin dziennie. 

3. Wykłady teoretyczne 3 godziny tygodniowo. 

Zgłoszenia do przyjęcia na kurs przyjmuje c. k. Rada szkolna 
okręgowa do 10 lipca b. r. 

Uczestnicy prywatni opłacają kwotę 3 złr. na materyał do 


( 

Bi 

p nauki potrzebny. 
Y 


3722 1-1 


Po znanych najniższych cenach 


KROŁDRY SZY' LE 


z wełnianego i jedwabnego atłasu 


MAT E.RA CE 


poleca w największym wyborze magazyn 


F. Knauer i Syn 


pod „Złaecym Lwem* we Lwowie. 


z podeszwą gumową na iato z płótna ny I Skład kawy Artura Kościckiego 
brązowego okładane skórą lub bez od R pod godłem „Nyriusz* 


złr. 8.50 do 6. 


we Lwowie, ul. Ossolińskich 1. 11. wchód 


3585 10-10 poleca także z ulicy Cichej poleca tylko maj- 

magazju wyrobów gumowych a p me cŻEO are bej 

s Ceylon, Mokkę i Aunerykańską, Kawa 

R. KR rimmera najprzedniejsza kosztuje 4 miejgcu *, Ko 
. LJ je 

Lwów, Hotel Francuski. > £ % a A a EJ 


m:t1OmR przy odbiorze większej 
po ceni. wyjątkowe). 


kaukazką 


Na próbe wysyłam chętnie w blaszankach plom 
LUDWIK WINIA 


A 
Odpowiedzialny redakte . 


mina, EE 


bowanych po 


Ludwik Elaqłowaki, a 


5 PRZ 


Diej (pokost) naftowy 


jest najtańszym i najlepszym Sroakiem konssrwowania materjałów drzewaych, jak belek, 
karczmów, dachów, etc, chroni drzewo od wpływu wilgoci, pru-hulemia ygrryba drzewnego 
Ppazaz napaszczenie olejem, nadając nadzwyczajną trwmłość. Beczki oryginalne zawartości około 150 klg. wysyłam 
z mego »ksada fabryczncy w we Lwowie, zaś RE. Badowziczym i Praedsiębiorcow, I snżŻy: 
ilości, od 25 baczsk począwszy, dostarczam framco do każdej kolejowej stacyi 


Jadaccseśnie polecam dla właścicieli młynów, tartaków i wszelsich maszyu prawdziwą 


Oliwę maszynową „„RAGOSINE” 


Jako najtańszy i najlepszy matezjał smarowy nadzwyczaj oszczędnie zużywający się i zimową pora nie stygnący. 
Irzy użycia tej oliwy konserwującej wszelki metal, czyszczenie maszyn jest zupełnie zbedne. 
25 klg. zawartości 


Wyłączny i Jedyny skład dla Galicyi i Bukowiny utrzymuje 


RZ we Lw 


3639 4—8 


Teatralna 16. 


sw 


m 4 


'Kmof8Iq qoQ1Am OĄTSAZSĄĄ 


ksh ch sekcie ek zk 


Kapier Braci Fijałkowsk 01 w Białej. 


Lekarz zakładu: Dr. Z Rieger, radoa zdrowla. 

jenkł z wannami porcelanowymi i teraxzo, takież posadzki. Kąpiele 
siarczano-mułowe parą ogrzewane, Leczenie elektrycznością i masażą (masser i 
masserka fachowo nzdołni ni). 

NOYOŚĆ IM Preyrząd rozpylający wodę siarozaną do 
leczenia ch rób nosa, gardła i h' uo, bej laki O gruż- 
ilcy. piele zimne rzeczne. Pomieszkania z urządzeniem i pościelą (mate 
raca sprążynowe) w cenie od 50 ct. do 1 zł. 30 ct. dziennie. eewna liczba 
mieszkań do opalania. W zezonie I. od 1 maja do 20 czerwca i w Ili od 20 

sierpnia ceny o 36*, niższe. W tymże czasie doznają upustu ubodzy chorzy, 
opatrzeni w świądecrwa przez starostwa potwierdzone. - Powóxz zakła” 
dowy po stąłych cenach ne wszuikie jazdy. — Obszerny, Wzo- 
rowo ntrzymany park, cieniste świerkowe chodniki, — Kaplica z codzi nną 


przedtem 
mszą ów. — Wszelkich wyjaśnień uduela na żądanie Dyrekcja zakładu 
SUHUSTALA i Spółki. ą y 


Ne YZ PJ > my mi 
Polecamy nasze ekwipaże, powozy landauskie, landolety, coupó, caps, mylordo, | ——< X 
jeny, dorki myszą dua, Noi wi popamie dk ad | antec miankkiza H 


86067 7—10 


R ZG zk AŚ TŻ DA 


Ces. król. 


Największy skład powozów 


Neszelsdorfskiej fabryki 


uprzywil. 


tarantasy w najlepszem wykończeniu x gwarancją doskonałego wyrobu przy bardzo z 
Towarzystwo powroźnicze 


przystępnych cenach. 8081 46—80 
wy Radymnie 


E. £ JJ. SUROMENGER 
Stowarzyszenie zarejestrowane z Porsa ograniczoną i sub= 


Skład powozów, siodeł I uprzęży. 

HMAS" Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 6. Tag : ć | 5 
: wenojonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Liwowie 

poleca swoje 2700 8-13 


wyroby powroźnicze i sieciarskie 

tudzież pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty 

do wybijania wózków, chodniki na korytarze itp. 
Wszelkie wyroby ozdobne jako to: nakrycia salonowe na stół, 
firanki do okien, siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, 
hamaki, sieci do polowania, sieci na konie od much i śniegu i t. d. 
komuje nasz stypendysta który sią kaztałcił kosztem Wydziała %rajo- 

wego w fabrykach w Wiednia 1 Póchlarn. Cenniki gratis i franco. 


Dyrekcja. 
Ks. Leon Pastor. Marceli Swiechowski, 


GOGDGOGOSOGOKWOGOWOSZSNI 
Morszyn Taniej jak wszędzie 


" poleca _ 3623 2—? 
Zdrojowisko solankowo--boro- 


ALOJZY HUBNER 
winowe, zakład wodoleczniczy, 


Lwów, Rynek 1. 88 
słoneczne kąpi ele, otwarty od Hegary kgenjetao 1 części składowe do 
l Maja. Lekarz kierujący Dr. 

Wilhelm Strzechowski. Zamó- 
wienia listowne przyjmuje Fran- 
ciszek Medvey. 

8702 85 


? o 


/ sap. po m ia, 


Lwowska Fabryka Astaltu 


4 | TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 
co krycia dachów 


S. Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera 
LI TW Ó W, Irorytna 13, poleca 


Asfaltową masę elastyczną 
. do fundamentów 


dla izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym 

stanie specjalnie do tych celów w fabryce wyrabianą. Je- 

dyny dzis pewny środek izolujący wilgoć, używany dó 

budowli w całym świecie, zalecany przez * wszystkie po- 
wagi naukowe techniczne. 


_Tekturę ulepszoną ogniotrwałą 


fo krycia dachów wysokich gatunków. 
Rola 10 metrów |_| 6d 180 złr. do 3 złr. 60 ct. 


Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne 


LI 


ychże. 
Prześcieradła gumowe dla położnic. 
Ceraiki gumowe dła dzieci. 
pć spy Lola pi dla chorych. 
K gumowe i cynowe. 
Flaszazki do Ars ) 
Poduszki gumowe do napełniania po- 
włetrzem. 


Lak- asfaltowy Świecący do konserwacji Dom megnacki Sępa oto b 0 
dachów tekturowych, DRZEWA, dachów gontowych, poszukuje SLT a EŃ alb oł 


żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu. 


smtołę angielską bezwodną. 
Osusza się asfaltem jako jedynym środkiem zna- 
nym. dotąd w budownictwie najbardziej 
zawilgocone ściany w mieszkaniach. , 
Niszczy zasiarzały,grzybek drzewny. 
: Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi łudźmi po- 
krycia dachowe tekturowo i oraz reperacje tychże. Metr 
po 50 do 75 ot. „Długoletnią gwarancję poręcza ste. 


(uwernantki - nauozycielki 


umiejącej systematycznie pokiero - 
wać wykształceniem i wychowa- 


© 
niem dwóch panienek (8 i 15 lat) 
Prócz wysokiego wykształcenia ! 
towarzyskiego wymagane są ję- . 


zyki: francuski, niemiecki, polski, 
angielski tudzież fortepian KON-|Appointements: 


On charche une gouvernanta 


— 300  florins. 


CERTOWO 4d: 4 l Administrati d 
PPPFEEOEPOOOR Z POEFECEO ! i Sadresser 4 VAdministration du 
5187 31 -100 : Adres: K. S. poste restante Przegląd sous la lettre N. 
; ursztyn. 37 81-8 8725 1—5 


W chlewni zarodowej w Maliniu 
zostającej pod nadzorem o. k. To- 
warzystwa rolniczego krak „wskie- 
go będą z obecnego rzutu 


prosięta 
czystej krwi Jorkshire w połowie 
s:erpnia do sprzedania. 
Mający ohęó na yć, zechcą się 
Dyplomem honorowym odz.a zony A AO TW o 


ZAKŁAD GALWANICZNY |-=— DELL 
HENRYKA ROSENBUSCHA l 


Lwów, ulica Kopernika 16 


wykonywa najtaniej złocenie, srebrzenie, niklowanie, pomiedza- 
nie, mosiążenie i oxydowanie wszelkiego rodzaju wyrobów me- 
talowych, oraz reprodukcye galwanoplastyczne bronzowanie 
przedmiotów z drzewa, gipsu itp. przedmioty dekoracyjne, 

Utrzymuje na składzie i wykonywa przyrządy fiqykalne 
dla szkół, jakoteż rabawki naukowe dla uczącej się młodzieży. 
Poleca aparaty elektryczne o stałym i indukcyjnym prądzie dla 
pp. lekarzy. Baterye elektryczne wszystkich systemów. Dzwonki 

elektryczne i wszelkie przybory do tychże. 


Towary wyłacznie tylko najlepszej jakości. 
3481 7—7 (Lwów „Fmpressa*,) 


RE ln j | Wynalazek uprzywilejowany na lat 15 doktorów 
dd lat NOWOCZENIA MARIE See akad mygałątcka, UI. delta zbyć 
»__, SeQ, 46, w PARYŻU 4 


pomocą Bandażu Elektro-Leczniczego. który ściąga 3 
: nerwy, wzmacnia je bez wstrząśnień i bolu i skutkuje 
w prędkim czasie uleczenie zupelne. — Pojedyńcze franków 30. Pedwójne 
fraunkow 50 wraz z informacją. I 


Parasolki 


|| najnowsze dła pań i panienek poleca 
we wielkim wyborze w każdej cenie 


Magazyn nowości i droblazgowy 


Edwarda Schillinga 


WE LWOWIE ul. Halicka 1. 16. 
8615 8—4 


mawiał 


ZE REERZEZA REZZBEL.: 
or 


AAS OCZ TZT MR AUE EGAME 
kendezvous przejezduych! BULION == 


Lwów, ulica 3 maja w dawnym gmachu Kasy oszczędności „, wyrobu eg" Kas > zj > os zy JĄ 
vis a vis hotelu „Imper.al* ! Kazimiery Matczyńskiej Ślirówie Kae Kopernika 9. 
Handel delikatesów i win Z ptacćwa . . . 10— złr, kilojzn I 


w MUSI AŁOW ICZ A Nr. 00 z truflami „ 7:50 n any z artystycznego wykonania 


» |robót litografi znych, itp. poleca 
Z komfortem urządzone pokoje gościnne do śni:dań i kolacji. 


Nr. I przedi . . 650 „ , . 
i swe usługi w celu rychłego I mo 
ł 2 Nr. II doskonały . 560 „ „ |iwie taniego wykonania. Obeo- 
Doborowe zimna i gorące przekąski przez cały dzień do l 
nocy. 


RE =) za” zk górska nie znacznie powiększ ny 1 zaopa- 
A , ł s ] trzony w najnowsze maszyny po 

Znakomite piwo pilzneńskie oraz wielki wybór win krajo- 
wych i zagranicznych. 3531 10—37 


8479 12—12  Brzeżany. ; | sikokE Ą 
Na łądanie gratis iwiadectwa lekarzy Pl wizytowe litografowane 

pierwszoczędnych szpitali, obywateli naj. Począwszy Od 1 zl. 50 et. za 100 

wybitniejszych w kraju i na prowincyj, Sztuk. 2738 


4 drukarni nar. W. Manieckiego. Zarządzca : Walezty Hodak. 


